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Konkurs do Katedry Prawa Ilossyyskiego cy~ 

wilnego i kryminalnego, tudziez teoryi Pro­
ces su Sądowego.

C E S A R S K I U n iw e rs y te t  W i le ń s k i ,  na mo- 
cy § 23 Ustaw N a y w y ż e y  d la  niego p o tw ie r ­
dzonych  , ogłasza K o n k u rs  do K a te d ry  P ra w a  
Rossyyskiego cyw ilnego i k rym inalnego , tudz ież  
te o ry i  P roccssu  Sądowego. Ubiegający się o t ę  
K a te d rę  obow iązany  jes t  złożyć w  języku R os- 
sy y sk im : i )  ro z p raw ę  •, w  k tó re y  w yłożyw szy  
źrzódła nauki P r a w a  Rossyyskiego cyw ilnego  i 
k rym inalnego, w ym ien i  dzieła o tych  d w ó ch  ga­
łęziach P ra w o d a w s tw a  óyczystego t ra k tu ją c e  i 
kry tycznie  nad  niemi się zastanow i, podając r a ­
zem sposób naylepszy, jakiego w  W ykładzie tey  
nauk i w  U niw ersy tec ie  trzym ać się będzie. Ze 
zaś' his tory a i l i te ra tu ra  nauk i p ra w a  i p ra w o ­
d aw stw a  p o w in n y  w chodzić  w  sk ład  zu p e łn e ­
go k u rsu  , należy p rz e to  zastanow ić  u w ag ę  nad 
sposobem pożytecznego w y k ład a n ia  H isto ry i 
P r a w a  Rossyyskiego, wyjaśniając podzia ł  jey na 
e p o k i , s tosownie do p rzy ję tego  p rzez  au to ra  
planu. 2) O prócz powyższey ro z p ra w y  ub ie­
gający się złoży dzie ło  sw oje o P r a w ie  R ossyy- 
skiem , bądź  d ru k o w a n e ,  bądź w  rękopiśm ie, ja­
k ie  ma gotow e; albo, jeśliby żadnego nie m iał, 
w y p racu je  d ru g ą  ro z p raw ę ,  o k tó r e jk o lw ie k  czę­
ści P r a w a  Rossyyskiego, cyw ilnego  lu b  k ry m i­
nalnego.

T ak o w e  ro z p ra w y  mają bydź p rzys łane  do 
W i ln a ,  nayda ley  n a  d z ień  1 wrrześn ia  r .  1029, 
pod  adressem : d o  R z ą d u  C E S A R S K IE G O  U n i­
w e r s y te tu  W i le ń s k ie g o .  P rofessor te y  K a te d ry  
pobierać będzie  pensyi roczne у po ru b l i  s r e b r ­
ny ch  i , 5oo i użyWać w szystk ich  p rzy w ile jó w , 
P rzy w iązan y ch  do u rz ęd u  Professora P* Z. U ni- 
w e rsy te tu  W ileń sk ieg o .

(Podpisano) R e k to r  U n iw e rsy te tu  i K a w a le r
// '"• P e l ik a n .

F  B A N C Y Ae
P  a r y  i  dn ia  26 wrtesnićtt 
(Journal de St. Hetersbourg.)

List pry watny, datowany z zatoki Korońskiey ,
00 sierpnia , zawiera następujące wiadomości o 
wyprawie Moreyskiey;

„Dzień cc; sierpnia stał się dniem szczęścia 
dla Grecy i. b lotta, która w ypłynęła z Talonu  37 
zrana, przybyła tu, po żegludze praw ie cudowney 
(11 dni w konwoju). Przed Na wary nem» o godzi­
nie 3, zrana połączyła się z admirałem de R ig n y  
l. *j?dmirałami: P. P u h en ey  Malkolrn, angielskim*,
1 l leydenem , Rossyyskim. Po dwógodzinney roz­

mowie na okręcie K ille-de M a rse ille , między ad ­
m irałem  dc Rigny a jenerałem Maison, okręty kon­
wojowe odebrały yozkaz kontynuować swoję d ro ­
gę, zostaw ująć po praw e у stronie Naw aryn, od k tó ­
rego byli odlegli na w ystrzał armatny.

„ Zaledwie okrę ty  wojenne , które s tan ę ły ,  
jakby do bitwy, około ok rę tu  admiralskiego Con- 
q u e r a n t , zaczęły swoje po ruszen ia , gdy eskadra 
postrzegła w stronie po łudn iow cy  mały bryg g re c ­
ki, pod banderą admiralską, k tóry  co nayspiesz- 
niey chciał się połączyć z konwojem; w teyże 
chw ili ,  2t wystrzałami z dział, pow itał w ybaw i­
ciele w Grecyi, na co odpowiedziano jednym w y ­
strzałem z okrętu VUle-de- M a r  s t  ille. Rzadko m o­
że się zdarzyć tak wspaniały widok. E skadra  fran-  
cuzka postępowała w najlepszym  porządku: ad m i­
ra łow ie  trzech narodów sprzymierzonych razem 
się po łączy li , otoczeni okrę tam i wojennemi pod 
różnemi banderami.

„Eskadra* w kilka potem godzin, p łynęła  m i­
mo Modorni, którego obóz, otaczający miasto, nie 
okazał najm niejszego  poruszenia; i we dwie go­
dziny, pńzsd Korcnem, którego załoga, o k ryw a ją ­
ca wały , w ieże , nie dała pozoru naw et n iep rzy ­
jacielskich kroków. Około 4 godziny dano roz­
kaz zawinienia do zatoki Korońskiey, i każdy 0- 
k rę t  zajął się zarzuceniem kotwicy.

„XV te:-^x.as dup ter p dowiedziano s ię ,  że E -  
gipcy.mie .n•: wili < ^tatecstr.ie opuścić M oreę 5
że oczekiwano pierwszego konwoju z okrętów  prze­
wozowych, w celu zaprowadzenia ich  na nie, i że 
tegoż dnia, ok rę ty  mocarstw sprzymierzonych za­
jęły to stanowisko sław ne , w ktorem trzy flo tty  
połączorfe zniszczyły m arynarkę egipską. Ib r a -  
him jest \v Patras osobiście, szukał żywności; n ie­
daw no został opuszczony od A lbm czykow , którzy, 
nie będąc o p łace n i , opuścili Patras, w yrżnąw ­
szy 200 lub З00 T u rk ó w . Nawaryn i Modon zo­
stały więc od woyska uwolnione; sam K o ro n  ty l ­
ko zdaje się okazywać chęć utrzymywania oblę­
żenia; lecz 6 do 8óo ludzi tylko bronią go, i jak­
żeby w ytrzym ały  naszą arty Heryą z lądu i mo­
rza ; wkrótce zatem rzecz się skończy z tą m ałą 
twierdzą, uzbrojoną po wenecku, a która jest po­
zbawiona wszelkich zasiłków. Zdaje się, iż potem 
w ypraw a ta weźmie się. ku Patras,gdzie jest zam­
kniętych 4 czy 5ooo lud ti,  i na którym  trzeba się 
zemścić za zniewagę, uczynioną banderze francuz- 
kiey, temu dwa tygodnie.

„W o y sk a  zaczęły wylądowywać dzisiejszego r a ­
na; obóz został rozłożony na błoniach Petalidsk ich , 
gdzie ani śladu nie widać domów* kilka cfcat tu i ów ­
dzie rozrzuconych, ochraniają biednych mieszkań­
ców, którzy togo rana przynieśli żołnierzom w y ­
bornych winogron, fig i delikatnych melonów; te 
a r tyku ły  byty drogo zapłacone, lecz nasi żo łnie­
rze nie targow ali się, widząc tych mieszkańców, 
tak nieszczęśliwych. Błonia te leżą z teyże s t ro ­
ny , co i K oron  , o dwie mile od K alamaty, p rze­
ciw góry Taygelu, T rzy  tysiące ludzi trzymają 
Straż lego wieczora na tych brzegach > k tó re  są 
bardzo żyzne , ale przedstawiają same tylko śla­
dy spustoszeli tu reckich . Reszta woysk wysiądzie 
jutro, i zdaje się, iż natychm iast póydą do K o ro -  
nu, k tó ry  będzie szturm ow any od morza przez na­
sze okrę ty , skoro się zacznie a t tak  od lądu.



,,O krę ty  w o jen n e , które towarzyszyły kon­
wojowi, są: i L a  V ille -d e-M a rse ille  o 74 działach; 
2 fregata  u śm fitr ite  o 60; 5 fregata J fig en ia  o 44; 
4 fregata B ello n a ; 5 fregata C ybele  lekko uzbro­
jona; 6 korweta W e zu w iu sz;  7 korweta W ulkan-, 
8 C iekaw y ; 9 Sylenus. A dm ira ł  tle R igny  wsiadł 
na okrę t C onquerant\ adm irał angielski Malkoim 
na A z y  i; adm irał rossyyski na okręt jśzow . Znay- 
dują się w tych mieyscach trzy okręty rossyyskie: 
zoiv, JH exander , E zech ie l, i wiele fregat.

T urcy , znaydujący się w K oronie, są ze wszy­
stkiego ogołoceni , lecz fanatyzm ich utrzymuje. 
S ław ny Soliman-Bey (Selves) jest w Modonie.

„Reszyd-Basza jest w A tenach  , dokąd się u- 
damy , opuszczając Patras; ma z sobą nie więcey 
nad 4 luf) 5ooo ludzi.

„H rab ia  Capodistrias jest w Eginie; ma się 
u d a ć , jak powiadają , za ośm dni do jenerała 
M aison. t

„Żołn ierze  dobrze się mają; żaden nie b y ł  
chory  w czasie żeglugi; jest nadzieja, iż k ray  ta­
meczny będzie mógł dostarczyć w o łó w ; ale f u ­
rażów może będzie niedostawało t  początku. Sło­
wem) naylepszy duch ożywia tę m&łą armią.

„Nasi żąłnierze. k tó rym  mówiono było o sa­
m y ch  opokach, przejęli się radością, widząc wspa­
n ia łą  urodzayność. Jeżeliby nie zbywało rą k  do 
u p raw y , nic w yrów naćby nie mogło żyżności tey 
ziemi. W idzieliśm y krzaki bawełniane na około 
chatek b iednych rolników, którzy wyszli nap rze­
ciw  nas ze swojemi owocami, i zupełnie uzbrojeni.”

O trzym a n o  n ie dawno list n a stępu jący , k tóry  z a ­
w iera  nowe szczegóły o w ypraw ie  do M orei.

W  obozie p o d  P e ta lid i 4 w rześn ia .
W ylądow anie  zostało uskutecznione bez ża- 

dney przeszkody; ani cienia nie widzieliśmy jakie­
go T u rk a  lub Egipcyanina. Obozujemy w odle­
głości od brzegu na w ystrzał karabinowy, częścią 
na wyniosłościach, a częścią na równinie , blisko 
w ielu  strumieni, k tóre  nam dostarczają wyborney 
wody. Na niczem nam nie zbywa co do życia ,  i 
mieszkańcy, za zapłatę, donoszą nam wszelkich a r ­
tyku łów  pokrzepiających ; ale , ponieważ domy 
wszystkie są spalone, przeto całem naszem schro­
nieniem jest rozłożystość drzew. Grecy umieści­
li  się także pod drzew am i? razem mężczyźni, ko­
b ie ty  i dzieci, oraz ze swoją1 bronią i nie wielą sprzę­
tów, k tó rych  im woyna oszczędziła. Szczęściem, 
niebo jest pogodne, co czyni znośnem życie po­
dobnego rodzaju. Cały p ierw szy konwoy p rzy ­
by ł  pomyślnie, po szczęśliwey nader żegludze (w 
11 i 12 dniach). Żołnierze są weseli i zdrowi. 
Niedawno uwiadomiono nas , że załoga korońska 
w ystąp iła  i  wzięła się ku  Modonowi. Nie wiado­
mo jeszcze, co pocznie armia, ale ni6 podobna do 
p raw d y ,  iżby miała opuścić leże teraznieysze za 5 
lnb  6 dni. Nic jeszcze stanowczego nieukończono 
co się tycze Ibraliim a i reszty pozostałey jego woy- 
ska. W iadomości z K onstantynopola donoszą, że 
Dywan nie chce ustąpić w niczem i za nic> i ze 
posyła rozkazy bardzo nieprzyjacielskie do Baszów 
i  Ag ów północney G recyi.  Dodają, że Albańczy- 
kowie wcale chcą wystąpić, lecz pod warunkiem, 
iżby im zapłacono zaległości z góry.”

Czytamy w K u r y  erze  fr a n c u z h im P  U w ia­
damiają, jakoby postanowiony został, na radzie wyż- 
szey wojenney , środek bardzo ważny dla armii. 
Nie będzie już odstawki dla jenerałów', mają tylko 
zostawać w czynności lub  rozrządzeniu. W  razie 
czynności, jenerałowie będą toż samo pobierali, co 
i  przedtem; w razie zaś rozrządzenia, jenera ł-poru­
cznicy będą mieli 8000 fr .  a fe ldm arszałkowie 
6000 fr.” , , \

K ro k i  naszego rządu dla otrzymania zgodze­
nia się Jego Świątobliwości na postanowienie wzglę­
dem urządzenia interessów kościoła , zostały , jak 
powiadają silnie w sparte przez X . Macchi, daw ne­
go nuncyusza przy  naszym dworze. B re w e  pa- 
p iezkie zganiło zupełnie postępowanie naszych
biskupów.

U fu m o w a ło  się niedawno nowe zgromadze­
nie rc lig iyue w Ploerm el (Morbihan), na czele k tó ­

rego znayduje się opat M ennayski (de le Mennais). 
Duchowni nazywają się : bracia in s ty tu c y i ch rze - 
śeiańskiey , albo bracia  la  M en n a is . P rzeo r  ma 
imię Ignacy. Zgromadzenie to bardzo liczne , i 
ponieważ X .  de la Mennais ku p ił  wiele k laszto­
rów , może się więc uformow ać linia mcnasterów w 
departamencie M o rb ih a n ,  Avztlłuż brzegu półno­
cnego.

N i d e r l a n d y .
В г и х е і іа  dnia  26 w rześn ia •

(Journal de St. Petersbourg.)
Jen e ra ł  van  den B osch , naczelny kommissarz 

K ró lew sk i  w posiadłościach naszych Zechodnio- 
Indyysk ich ,  p rz y b y ł  do tuteyszego miasta.

—- K ró l  Jm ć  przeglądał dziś obóz Zeistski, 
i  znaydował się na obrotach woyskowych.

—. Spodziewają się tu H r .  G yldenstolpe , se­
k re ta rza  poselstwa K ró la  Jm c i  Szwecyi i  N or­
w egii.

— Dnia 22 b. m. probow ano w R otte rdam ie  
s tatku parowego M tlas. Statek ten , naywiększy 
dotychczas w swoim ro d z a ju , ma dwie m achiny 
parow e i cz tery  maszty żaglowe, nie licząc masz­
tów mnieyszych. Przeznaczony jest dla naszych 
koioniy w W ielk ich -I i idyach .

W  L O C H Y .
T u r y n  dnia  4 w rześn ia .
(Journal de St. Petersbourg).

Dzięki m ądrym  zamiarom Rządu K ró la  K a ­
rola  F e lix a y i gorliwości, z jaką właściciele idą 
za jego przykładem  , wznosząc ciągle od r. 1822 
nowe budowy. Miasto T u ry n  upiękrza się codzień, 
i w kró tce  stanie na rów ni z naypysznieyszemi 
stolicami E uropy ; teraz liczyć może 3o 000 miesz­
kańców  więcey, niż w ro k u  1822, a ludność jego 
jest przeszło 120,000.

S z W A Y C A R Y A .
G enew a dnia  V / w rześn ia .

(Journal de S t.  Petersbourg.)
Rządca kantonu otrzym ał od seymu polece­

nie wysłania do B io -Ja n e iro  ajenta dyplomatycz­
nego , dla ułożenia zasad t rak ta tu  handlowego 
z Brezyiią.

— Po zrobieniu w Genewie, z rozkazu i k o ­
sztem kommissyi Związkowey, ra c  na w }ór коп- 
grew skich , własnego wynalazku, P P . jP iet e t i P a u l  
udali się w  tych  dniach do T houne , dla oddania 
ich  pod rozwagę kommissyi szczegótney. Doświad­
czenia z niemi wybornie się udały. W ie lu  ofice­
ró w  wyższych przybyło z różnych części Szway- 
cary i do Thoune у aby bydź świadkami tych  do­
świadczeń. __________

R zeczy G reckie i  T ureckie.
(Journal de St-Petersbourg.)

P o w szech n a  g a ze ta  G recyi pod dniem  i 5 
sierpnia donosi z Eginy, następne wiadomości:

„  Dnia 8, prezydent oglądał roboty  około b u ­
dow y, przeznaczoney na 600 ubogich dzieci, k tó ­
re  się. tam mają w ychow yw ać. Potem  udał się 
do m iey sca» gdzie budują nowy la z a re t ;  roboty  
znacznie już postąpiły , i pod wszelkiemi w zglę­
dam i budowa ta odpowiada sw em u przeznaczeniu 
i oczekiwaniu publiczności. Baron S t. D en is . ajent 
francuzki przy rządzie Greckim , przybył dnia 10 
do E g iny  , na korwecie francuzkiey ГE m u la tia n .

— P* E y n a r  d  ogłosił wyciąg z listu H ra b ie ­
go C apodistrias . Są w  nim następne szczegóły:

„ Oprócz jedney tylko wioski w Pelopone­
zie, cała G recya wolna jest od kw arantanny; nie­
spodziany ten w ypadek  jest dziełem Opatrzności. 
Chociaż, mi zewsząd winszują, nie patrzę jednak 
ślepo na niedostateczność środków, k tórycheśm y 
się jęli. Z  tym też właśnie duchem i z temiż u- 
czuciami wdzięczności ku O pntrzności, sądzę o 
w szystkich innych  spraw ach w ie lk ich  i małych, 
k tó re  mię obarczają; idą one tak dobrze, jak mo­
żna, i w ogólności miałbym sobie do wyrzucenia, 
gdybym  z n ich  nie b j ł  kontent.

„ Racz podziękować szczerze z mey  s t rony



licznym osobom, pragnącym  ofiarować swoje Usłu­
gi Grecyi. Proszę W P a n a  usilnie, izbyś strzymał 
teraz jeszcze ich gorliwość. Jes t  juz tu tłum zna­
czny, z którym nie wiem co robić. Niepodobna 
użyć do adm in is trac j i  ludzi, niezuających zupeł­
nie języka, lub, którzy dla wieku, nie są w sta­
nie nauczenia się go w krótkim  czasie.

„P o leca  mi nareszcie H rab ia ,  pisze P. D y -  
n a rd , abym oświadczył jego wdzięczność wszyst­
kim osobom dobroczynnym, doglądającym w ycho­
wania młodzieży G reckiey ; prosi, ażeny się sta­
rano dawać dz ciotn edukacyą męzką i prostą, i 
aby unikano lekcyy zbytku, równie, jak wszyst­
kiego, coby mogło zaszczepić w młodych G rekach  
zal do kraju, gdzie się w zbytkowych w ychow a­
l i  wygodach. Z tey okoliczności , pozwolę sobie 
powiedzieć instytutorom m łodych Hellenów: ob­
darzcie  ich  duszą dzielną i ciałem silnem : nie 
czyńcie ich ani Francuzam i, ani A nglikam i, ani 
Niemcami, ale odrodzonymi G rekam i; mówcie im 
często o ich  ojczyźnie; nie taycie przed nimi w y -  
s tęp k ó w , k tóre  im wyrzucają; zagrzewaycie m ło ­
docianą ich  imaginacyą myślą odrodzenia się G re ­
cyi, i zniewólcie ich do stania się cnotliwymi, po­
wtarzając im , że będą musieli bydź przykładem  
swym spółźiomkom.

„D obroczyńcy , z miłem dowiedzą się zado­
woleniem, że plantacye kartofli  i maiżu, zapowia­
dają naypożądsńszy skutek, ł ż e  wkrótce liczna lu ­
dność , będzie się Żywiła produktam i tych obfi­
tych  plonów.”

__ Biega pogłoska w Belgradzie, że bupt w y ­
buchną ł  w Tessalib w blizkości K olo; skutkiem 
tego b u n tu ,  basza Saloniki i bey Sereski posłali 
woyska do tey prowincyi. Zupełna spokoyność 
panuje w  Serwii, a gońcy, przybyw ający tu c ią ­
gle ze Stambułu, są tego nayoczywistszym dowo­
dem.

E g i p t ,
(Journal de St-Petersbourg.)

D zien n ik  handlow y  zawiera list z E g ip tu  , 
datowany z A lexaodry i pod dniem i sierpnia, k tó ­
r y  donosi szczegóły następujące ostan ie  tego kraju:

„Z a is te  klęski długiey i kosztowney woyny 
wiele się przyczyniają do wycieńczenia Egiptu. 
Rolnictw o uyrzało się pozbawionem najlepszych 
rą k  i szczupłych źródeł p ien iężnych , k tó re  raa 
pozostawały ; ale początek złego jest w systema- 
cie rządu. Basza , jedyny właściciel wszystkich 
gruntów , oddając je w najem roczny, zwany m irt., 
zastrzega w arunek, aby produkta jemu tylko sprze­
dawano. Cena plonów, rów nie jak m irt, zmienia 
się do woli baszy i jego potrzeb. Jedna wzrasta 
w  miarę zmnieyszania się drtigiey. W łościanie 
w  całym Egipcie są osiedleni po wioskach, k tó ­
ry c h  zarząd jest poruczony Osmanlisom; ci, г k i ­
jem w ręku kierują upraw ą roli, pobierają m ir i ., 
grabią zbiory, i trzymają je w depozycie, póki ich 
ceny nie naznaczy jeneralna administracya. Oni 
także wymierzają sprawiedliwość. Sami źadney 
nad sobą nie mając zwierzchności, mogą się bez­
karn ie  dopuszczać wszelkich zbytków, dwóch u- 
przyw ile jow anych swoich namiętności: łakomstwa 
i okrucieństwa. Dowiedzioną jest rzeczą, iż rolnik 
opłaca w m ir i., przynaym oiey trzy razy tyle, co 
wchodzi <ło skarbu, i że jego produkta  w poło­
wie ledwo są mu policzone. Nie tylko więc nie 
pozostaje mu z owocu jego pracy, czemby nędznie 
żywił swoję rodzinę, ale rok po ro k u  zwiększa się 
jego dług dla baszy; nakoniec opuszcza swóy g run t 
i  wioskę, a ucieczką stara się un iknąć okropne­
go obchodzenia się, jakiem usiłowano wydusić u 
niego pieniądze, k tó rych  nie ma.

„  W sie pustkami stoją, gdy tymczasem w  m ia­
stach dusi się ludność. Próżno silą się te raz  zw a­
bie na g ru n t  rolnika; gw ałt  może go tam zawlec; 
Jęcz tez same okrucieństw a wypędzą' go znowu, 

atrżymy od dw óch praw ie miesięcy na t łu m y  
ych nieszczęśliwych, pędzone na wieś kijami, z no- 

stronkiem  u szyi. W ed le  doniesienia, zapewne 
prtesadz.onego. które podano baszy , A lexandrya 
ma ukrywać u ,o o o  zbiegów. W yszed ł  rozkaz, aże­

by ich  chwytać, i dla dopełnienia liczby i 5,ooo; 
porywają także ludzi n a jp o trzeb n ie jszy ch  do han ­
dlu, jako tragarzy, w ielblądników, i t. d. T ak to s ię  
uskuteczniają środki powszechne. Niechże p r z y j ­
dzie zaciągać do wojaka, natenczas gw ardya turecka 
rozsypuje się po wsiach; c ł u . } ta, kogo napotka sil­
nego i młodego : w net trwoga rozszerza się pom ię­
dzy m ieszkańcam i; każdy odbiega prac rozpoczę­
tych. Jeżeli zaciągi robią się do m aryna rk i ,  w tedy 
chw ytają  \% szystkie łodzie na Nilu;mary narze w ym y­
kają się jak mogą, i póki bezpieczeństwo nie w róci,  
wszystko się tamuje. Na nieszczęście , postrachy  
te powielekroć na rok się w znaw iają ;  często p o d ­
czas żniw, a w tedy nie masz rą k  do ich  zebrania. 
P lantacye b aw ełny , wymagające polewania co­
dziennego, giną, albo nikczemną wydają baw ełnę.

„ Drugą, n iem niej  zgubną dla ro ln ic tw a k lę­
ską, są same prace, do k tó rych , dla polepszenia go, 
zmuszają; a lboraczey sposób ich odbywania. Trzeba 
naprzykład kopać k a n a ł ,  spędza się lud na t rzy ­
dzieści mil dokoła; pory wają w szystkich, mężczyzn, 
kobiety, dzieci; żadnego przygotowania na wyżywie­
nie tłum u robotn ików , na jedno m iejsce zebra­
nych; ani potrzebych narzędzi; wszystko się za po­
mocą rąk  odbywa. Do kopania kanału  z А іехап- 
dryi do Nilu, na 20 mii długiego, 100,000 było  ludzi 
użytych; 23,000  wymarło z pracy i głodu, a trzecie­
go roku  kanał został zamulony, i niepodobna go b y ­
ło spławnym uczynić, chyba przez 3  lub 4 p ie rw ­
sze miesiące w ro k u ,  kiedy woda jest podniesiona. 
E g ip t  ma tylko jednego kupca, jednego właścicie­
la , jednego ro ln ik a , jednego fabrykanta , to j e s t : 
baszę.

C h i n y .
(г Gazety Lwowskiej).

Dziennik Angielski wychodzący w  K antonie: 
T h e  C anton R eg is te r , zawiera, co następuje: „B ra t  
rodzony Cesarza, iż należał do wielu  in tryg , został 
od wszystkich urzędów oddalony. Cesarz w ©dyk­
cie swoim, umieszczonym w Gazecie nadw orney  
P ek iń  kiey, zowie go publicznie „niegodnym, m a r ­
notraw nym  i występnym człowiekiem, k tó ry  całe 
swoje życie takim był i wdawał się z pochlebcam i 
i ludźmi podłymi.” Czterdziestu K ap łan ó w  B ud­
d y  skazano na śm ierć, ponieważ, jak ed y k t  ce­
sarski wyraża, pagody swoje na jaskinie rabusiów 
zamienili, zkąd bezbronnych podróżnych napada­
no i często zabijano. Będą ściętymi, a pagody ich  
z ziemią zrównane. Znam ienity  kupiec w  K an to n ie6 
nazwiskiem Mannhoff, zbankru tow ał na 1,200,000 
dolarów. B ankructw o to pochodzi ztąd , iż rząd 
Chiński żądał od niego zaległego od lat k ilku  c ła  
od przywozu i wywozu towarów. Chińska Janka* 
k tó ra  niedawno z Таѵоу (w Birma) do K an tonu  
zawinęła, przyxviozła 100.000 skór (z p ióram i z  
przepysznych ptaków owych oko lic ) , k tó re  po 
4 o dolarów za sto sprzedano. T em i skóram i u b ie ­
rają suknie chińskie przeznaczone do obrzędów. Szef 
fak to ry i A ngie lsk ie j  w K anton ie ,  S ir W il l ia m  F r a -  
ser, zeszedł tamże z tego świata.

P rzejażdżka do Skarbowey fabryki Czugunney.
[L is t do P .P .  S w in in a ).

(z Pszczoły Pdlnocney).
Rękodzieluie i fab ryk i tuteyszey stolicy b a r ­

dzo mało są znane jey mieszkańcom. W iem y  na 
pamięć wszystkie zakłady fabryczne, otaczające P a ­
ryż, a jak się powszechnie dziać zwykło* n ic  p ra ­
wie nie troszczymy się o własne. Możność zaspo­
kojenia ciekawości w każdym czasie, rob i nas o- 
ziębłymi, a zbliżone przedm ioty rozryw ki, odw le­
kają od przedmiotów nieco oddalonych. Że w sty ­
dem muszę się przyznać, że pomimo życzenia, w i­
dzieć rzeczy godne uwagi, często odkładałem  do 
zręczn ie jsze j  po ry  zwiedzenie naszey stolicy za­
kładów. zostającjTch teraz na wysokim stopniu do­
skonałości i zadziwiających każdego ze św ia t ły ch  
cudzoziemców.

Wiadomo, że powodź 7 listopada 1824 roku, 
p raw ie  zniszczyła skarbow ą fab rykę  czugunną, 
zna jdującą się na w y b rzeżu ,  za Ekaterinhofem . 
Po  tym  w ypadku nieszczęśliwym, postanowiono

n



było  Піх zbudowanie fabryk i полтеу, obrać ri o go­
dnie у sze mieysee, bezpieczne od powodzi. W  tym 
celu oznaczono plac na siódmey wiorście drogi szlis- 
selburgskiey, na brzegu Newy, gdzie, od dawnego 
czasu? znaydują się cegielnie. Byłem ja tam daw- 
niey: widziałem ziemię pokopany w różnych kie­
ru n k ach  , przez dobywanie gliny* i nie rów ną do 
takiego s topnia , iż nie mogłem sobie wyobrazić, 
gdzie i jakim sposobem można urządzić fabrykę. 
Przyjechawszy zaś tam 28 sierpnia, tego roku, zdu­
miałem się i niejako przeniesiony byłetn w krainę 
omamień. S tanął prźed memi oczyma rzęd m uro­
w anych  budowli, we dwie linie, na większey dro­
dze; w pewney odległości znowu ładna i czysta 
słoboda, z drewnianemi domkami, pomalowanetni, 
dla oficerów , służących w fabryce i dla samych 
m aystrow. Sloboda ta, lepsza od wiciu naszych 
miast powiatowych, zawiera w sobie około sta do- 
mow, w k tó rych  żyje do 2000 ludzi. Przestrzeń, 
zaymowana budowami fabrycznemi, przedstawia 
teraz rów ną ptazczyzaę , z wodozbiorami i żegio- 
wnemi kanałami, wpadającymi do Newy, na b rze­
gu którey zbudowany okrętoxxy warstat. W  pó ł­
to ra  roku  od założenia węgielnego kamienia, za­
częła się robota w fabryce. W  jedney tylko Ros- 
syi można widzieć takie cuda! Olbrzymie te prace 
w p ra w i ły  mię w zadumienie, i jeślibym sam nie 
widział fabryki , przyznaję s i ę , iż zvvątpiłhym 
o prawdziwości opowiadania o tein przez ludzi, nay- 
godnieysźych w iary.

G łówne sprężyr$y wszystkiego, co jest wiel- 
kiem, jako to: cierpliwość, pracowitość i sztuka, 
użyły  tu wszystkich sił swoich do postawienia tey 
fabryki,  w tak kró tk im  czasie, na stopniu p ra w -  
dziwey doskonałości. Należało pierwiey wyrównać 
rozległą przestrzeń: w tym celu wykopano kana­
ły  i stawy; ziemią, z nich wydobytą, zrównali p ła ­
szczyznę, a kanały posłużyły za bardzo wygodny 
środek w dostawianiu materyałow na samą fab ry ­
kę. T ym  sposobem jedna robota przyniosła pod- 
w óyną korzyść. Nie będę xvspominał o prędkiem 
zbudowaniu domow, czego przykłady  widzimy xv 
samey stolicy; ale fabryczne budowy, z przyczy­
ny  swojey ogromnośći i \vewnętrznego urządzenia, 
w ym agały , na tak  p rędk ie  i skuteczne ich ukoń­
czenie, usiiności wyższych nad wszelką wiarę, La- 
boratorya, warstaty, kuźnie iludw isarn ia  stawią nad- 
zwyczayny widok: xxśzędzie działają machiny pa­
row e: przez nie w praw ione są w ruch tysiące roz­
licznych narzędzi; rozniecają ogień, podeymują cię­
żary, a ręce człowieka tylko nadają przedmiotom, 
postać , powziętą w unlyśłe. Wszedłszy do war- 
s tatow, zdaje się, iż jesteśmy wew nątrz ogromne­
go zegara: wszędzie poruszają się same sobą wał­
k i  i k ó łk a ;  szum , stuk i powszechny ruch  zdu­
miewają patrzącego. Tu jeniusz człowieka t ry u m ­
fuje nad naturą: machina parowa, jakby podług 
woli lub  m yśli,  udziela życia i ruchu  m artw ym  
członkom ogromnego ciała, i tylko jedni ludzie 
zdają się bydź nieruchom ym i przy swoich warsta- 
tach. T u  człowiek tylko kształci czyli udoskona­
la gruby materyał, przygotowany przez ogień albo 
młot, i nadaje tylko k ierunek  machinom.

W  ludwisorni widziałem massę roztopio­
nego żelaza, przybierającego postać bomb i kul 

a r m a tn y c h , ow ych to Ruskiego bagneta po- 
przedzicielow, k tórzy kruszą nie przyjazne Rossy- 
anom siły. M yślałem sobie, gdzie też przyydzie u­

paść tym bombom i kulom? Bez wątpienia, dale» 
ko, za granicam i Rossyi, gdzie niegdyś nasz Oleg 
i Swiatosław prowadzili swoje sastępy na postrach 
tych, co dzisia błogosławią imieniowi Rossyyskie- 
mu. Lecz niety lke śmiercionośne narzędzia wy» 
tapiają się w tym  zakładzie; tu sztuka dnnroxva- 
dzona do naywyższego stopnia, i oprócz różnego 
rodzaju rzeczy, pożytecznych w budow nictw ie, 
drobnostki i ozdoby wyrabiają się z taką doskona­
łością, jakie tylko rzeźbiarz może nadać m arm u ­
row i albo szlachetnym kruszcom.

Czugun-jest xvłaściwym Rossyi materyałem, nay- 
bardziey mogący w ytrzymać działanie naszego p ó ł­
nocnego klimatu. Z przyczyny łatwości, z jaką 
Żelazo może przyymow ać różne postaci, pożąda- 
nem jest, iżby wszystkie pom niki sławy narodo­
wcy i xvszystkie ozdoby świątyń i ca łych miast, 
robione były z czugunu, k tó ry  można pokryw ać 
rozmaitemu kruszcami i farbam i. Na tey fabryce 
wylewają się obrazy, posągi, ozdobione złotem i sre­
brem , które, co do trvxałości, nie ustąpią m arm u ­
ro w i,  a daleko tańsze od niego. K olum ny , gale­
ry  у ki, kapitele, i inne ozdoby architektoniczne* 
odznaczają się tu swoją lekkością i pięknością. Tu 
tak ie  odlewają się biusta, portre ty ,  i posągi. Zcza- 
sem, czugun zastąpi wszystkie trwałe m ateryały 
do ozdob budowli. Trzeba tylko widzieć na*ze 
mosty czugunne, ażeby się przekonać o p raw dzi­
wości lego wnioskowanie.

Byłem  w domach, przeznaczonych na miesz­
kania PB. officjalistów fabryki i m aystrow ; znay- 
dowaiern wielką przyjemność, widząc wygodę i 
czystość* P rzy  każdym officialisty domie znaydu- 
je się niewielki sadzik z zagrodą. Lazaret może 
służyć za xvzór czystości i dolnego rozporządze­
nia.

Do liczby c iekaw ych xv tym zakładzie p rzed­
miotów, wypada dodać pomieszkanie Z w ierzchn i­
ka tego zakładu, P . K larke^  k tórem u to zaprow a­
dzenie winne jest swoję doskonałość. Nie jest to 
dom, lecz galauteryyna igraszka, łącząca w sobie 
w ygody gospodarskie z nadz wyczayną czystością i 
smakiem w rozłożeniu wszystkich części mieszka­
nia; wodozbior urządzony пл wzgórzu, i woda z 
niego rozchodzi się ru ram i  wszędzie, gdzie jey po­
trzeba. Zostaje do życzenia, iżby bogatsi, mający 
zamiar budować lub przerabiać domy w stolicy, 
obeyrzeli pomieszkanie P. K la rke*

W  kilku godzinach mego pobytu w tey fa­
bryce, nie mogłem wchodzić we wszystkie szczegó­
ły, a widziałem tylko samą ca łość ,  same skutki 
wszystkich urządzeń i planów sztuki. Zajęcia się 
moje nie dozwalają mi poświęcić na ten przedmiot 
ty le  czasu, ilebym życzył, i dla tego do was się 
odnoszę, zacny Pa wie Pietrewiczu, 1, w imieniu mi­
łośników xv3zystkiego , co jest óyczystem, proszę 
W as  opisać skarbową fabrykę czugitnną w nay- 
drobniąyśzyoh szczegółach i ułożyć k ró tką  histo- 
ryą  sztuki topienia żelaza w Rossyi, tak ważney w 
przemyśle narodo wyubZrobiorie przez W a s  opisanie 
St.Petershrirga (tliecierpliwie wyglądaneod Buskich 
i zagranicznych) zostanie ozdobione ciekaw ym  ar-» 
tyku iem  i poda uwadze spółradaków  szanowne »- 
mioua osób, które się odznaczyły w tey części p rze­
mysłu. Teraz fabryka ta zostaje pod zaw iadyw a­
niem łMinisteryum finansów , a Z w ierzchn ic tw em  
bezpuśredniem Taynego Radcy Jerzego W a s i l e ­
wicza ILarniejewa, i pod zarządem P . K larke.

rano.

O bserw acji 
i meteorologi­

czne.

Czas obserwacji-
d, 8 godz. 2 

>d. 9 —~ —-
d. lo  godz. 6.

W y s o k o ś ć  B arom . Й W j s .  T h er. ł ić a u .

27 cal. 10,8 tin.
27 — ii.6 —
28 — 1,2 —

-f- a stopni 
+  7 -------
+  4,a5 -------

Z a ch o d n i
Zachodni
Zadhodni

i Odmiana w powiet.
Pogoda
Pochmurno
Pogoda

Pozwolono drukow ać . Z  polecenia J W . Litewskiego W ojennego Guhernaiorą.
J n d rze y  B licharski R zeczyw isty  R a d ca  S tanu  i K aw aler .

iv D rukarn i R ed a kc ji.



DODATEK DO GAZETY KURYERA LITEWSKIEGO N. 122;
J F i ln o  d n ia  -j o  P a ź d z ie r n ik a  v  s. 4828  R o 7m ,

W 1 A D 0 M 0 Ś C T  К б  а  $ o  w  e .

W iadomość on W oyska D ziałającego.
(z Ruskiego Inwalida.)

Ю dżin łan iach  pod tw ierdzą  /  /  arną .d . ig  września.
K ilk ą  juz dniami wprzódy odbierane b y ły  wia­

domości o zbliżaniu się wici k ich  sił T u reck ich  іа 
odsiecz W arn ie .  Zapewniali, ze je w ysła ł  W ieli  i 
W e z y r  z tam tę у strony Kam czy ku , a ciągną do 
O m era -W rio n e ,  który niedawno w yszedł z Szum i 
z częścią w pysk A l& n s k ic h .W  rzeczy samey. przo­
dowe nasze poczty prędko u y rża ły  nieprzyjaciół. 
S ilny  oddział był posłany dla rozpoznania; lecz i  
przyczyny nader niedogodnego położenia mieysca, 
nie mógł nam przynieść dosta tecznej wiadomości 
o k ierunku  i liczbie woyska Tureckiego; a sam, 
przy  spotkaniu się z nieprzyjacielem, poniósł zna­
czną stratę. P ó łk  strzelców JLeyb-Gw ardyi, który  
by ł  w te у sprawie, u trac i ł  dowódcę swego Jen e ­
rał- Majora H a rio n g a  , Półkow ników : Ad juta nta 
Lokowego S a rg era  i B u sse , i do 10 oficerów', k tó ­
rzy  są w liczbie poległych.

Nazajutrz n ieprzyjaciel ukazał się na p o łu ­
dniowym brzegu zatoki W arneńskiey . Postaw io­
ne lam woyska nasze b y ły  wzmoepione, a dowódz­
two nad niemi pomczono Jene ra ł-A d  jutantowi B i-  
Strontowi,

D. i 5 września Jenera ł-A dju tan t Suchozanet 
także został posłany na brzeg południowy przez 
bród, zna jdujący  się w Hebedźi , z iszą brygadą 
dywizyi lekkie у jazdy G w ardyi , z 2rą brygadą 
lgstęy dyw izyi pieszey i z dwiema ro tam i A r ty l -  
l e r y i , dla zagrażania lew em u sk rzyd łu  Om er- 
W riona .

Przez to poruszenie, szybko i skutecznie do­
pełnione, opanowaliśmy obóz T ureck i  we wsi Ha- 
<ł'M Hassan-Łirze ; przy czerń nieprzyjaciel u t ra ­
cił  do 5 oo ludzi i jednę chorągiew. Tymczasem 
Jenerałow i piechoty X ięc iu  E ugęn iju szow i fF ir -  
t.em berskierpu » idąi* mu z pod Szum li z pierwszą 
brygadą lgsley dywizyi pieszey, do k lórey  w dro­
dze przyłączył się jeszcze 20s*iy półk s trze lców , 
dano rozkaz połączyć się г oddziałem Jenera ł  Ad- 
jutanla Suchoznnela  ; co też było uskutecznione 
wieczorem d. 16.

Tegoż dnia odparł Jenerał-ad  jutant B is tro m  
żwaw'y napad nieprzyjaciela. T u r c y , którzy od 
swego przyyśuia nie przestawali wzmacniać swey 
pozycyi, w yszli z obozu w w ie lk ie j  liczbie, i na­
tarli  na nasze reduty . Bitw/a ^trwała uporczywie 
do czterech godzin; nareszcie roztrzygnioną zosta­
ła  z naszą korzyścią przez silny ogień z naszych 
bateryy  , i bagnety lgo  batalionu Leyb-G w ardyi 
strzelców, i igo Lfeyb-Grenady eró w. K ażdy z nich 
zdobył po jednej  chorągwi na nieprzyjacielu, któ- 
ry  się z pospiechem oęidalił, zostawiwszy na placu 
b i tw y  do 1000 ludzi. W  tey rozpraw ie znaydo- 
wnło się do i 5 tysięcy piechoty i jazdy T ureck iey ,  
o prócz znacznej liczby w oysk,,zostawionych przez 
nich w forty fi k а с у a c b . Ż nasze у strony pujegli 
zpnw szecbnym  żalem, waleczny i szanowny do­
wódca Leyb-G w ardyi ppłk u grenadyerów  Jenerał-  
|na jor lu e i ta g  i Pó łkow nik  Z a ycew , w czasie od­
bywanego przez iszy jego batalion attaku.

. 17 me przy j iciel nie przedsiębra ł  żadnych
poruszeń , ale wzmacniał swoję pozycyą nowemi 
robotami.

W ypadało  go strwożyć, i dla tego postanowiono 
■ P»sc nan d. 18 ze dwóch stron. Jeden z tych  

poruczony Jenerał-A dju tan tow i B is tro -  
<т\ PQVVin lieił by ł  tylko by dż demoustracyą; d ru -
wernu’ чѴГ1ХѴ,и  lWrX’ h >'ł wymierzony przeciwko Ie- 
-p . ; rzydłu t ureckiemu, a poruczony Хіесіи

W i r t -embergskiemu. W ypadało^mu
^łebuldVm-młeySCU b 4 d*» trudnem  , porżnięleru 
m l  w v .y l ozami i zarosłem gęstemi krzaka-
й8Ѵ\тірк«/ГУ я 1 nieprzyjacielska mogła z

- ‘й t, dogodnością u k ry w a ć  się i wysyłać

przeciw ko nam strzelców. W szakże przeszkody 
te zostały przezwyciężone, i 20sty półk  strzelców 
zdołał wziąć przodową redutę  oraz jedno działo. 
W oyska nasze wałczyły z takim zapałem, że wnet 
polem isza brygada igstey dywizyi pieszey, w b re w  
rozkazom X ięc ia  W irtem bergskiego , w pad ła  do o* 
bozu Tureckiego pod wodzą Jenerał-m ajora  jDur» 
nowo) i chociaż on padł ofiarą szlachetney swey 
nieuslraszoności , brygada jego weszła jednakże 
na przedpiersićń fo r ty f ik a c j i  nieprzyjacielskiej^ 
lecz tam* będąc przyjęty straszliwym ogniem ka­
rabinow ym  i od nierównie silnieyszego nieprzyja­
ciela, grożącego jey nawet z boku swoją jazdą, zbyt 
oddalona od kolumn, przeznaczonych do jey zasi­
lania , doświadczyła wielkiey s traty , a nareszcie 
Ujrzała się w konieczności cofnąć się, co też do­
pełniła w porządku pod zasłoną naszych ba te ryy  
i Leyb-Gwardyi półku Ułanów.

Wstrzyma wszy jeszcze wcześnie ten napad 
Xiąże E uęcnijusz  W irtem bergsk i  w prow adził  
swóy oddziił na pierwszą pozycyą, do H arż i  H as- 
san-Łaru. Turcy tak byli zdziwieni tą śmiałością,' 
z jaką woyska nasze nacierały na ich fortyfikaćye* 
że pomimo (oświadczonego niepowodzenia, cofnie* 
nie się to zgoła przez nich nie było zakłócane.' I te ­
go naw et dńa nie widziano ich zewnątrz obozu*

Roboty ohlężnicze pod W a rn ą  doprowadzo­
ne są do tego stopnia , że podkop ^zakłada się w  
dwóch mieyscach pod samym w ałem  twierdzy.

O działaniach p o d  tw ierdzą S zum ią , d. i 5 wrześniat 
Pod Szumią nie zaszły żadne działania. W  tych 

dniach przyłączył się do zna jdu jących  się tam  
woysk, 6 sty korpus pieszy, pod dowództwem Je* 
nerała piechoty B o ta , którego zjniemt pod Syli- 
s tryą  2gi korpus pieszy Jenerała  piechoty X ięc ia  
Szczerbalow a.

Lecz przed tą zmianą, a mianowicie d. o wrześniś* 
Jenerał  R o t m iał nową bitw ę z załogą Śyiia tryy- 
ską, która zrobiła wycieczkę we 4  tysiące piecho­
ty i jazdy na ł e « e  jego skrzydło, i napadła nu za­
słaniające je reduty . W  tym  razie, rów nie j a k i  
різгѵмеу, T urcy  uyrzeli się śród krzyżowych w y­
strzałów z dział naszych, byli odparci i przepędze­
ni do twierdzy z wielką s tratą .  Zostawili na placu 
5oo poległych, między k tórym i jeńcy poznali g łów ­
nego dowódzćę ich jazdy.

W  tey rozprawie szczególniej odznaczył cię 
szwadron Charkowskiego półku Ułanów, k tó ry  na­
padł z nieustraszonoscią, na trzyk roć  s i ln ie jszą  ja­
zdę nieprzyjacielską, i pomyślnie ją odparł.

S a n k t-P e tersb u rg , dn ia  5o w rześn ia*
Dnia wczorajszego z w arsta tów  Ochteńskich  

spuszczone zostały: o k rę t  A r s is  74 d z ia ło w y ,  b u ­
dowany przez P . Stoke , pu łkow nika inżenjerów 
budow nictw a okrętow ego i przy łączony do ośnina- 
stego ekwipażu liniowego.Dowódzćą jego mianowa­
ny kapitan flo lty  1 rangi U szyński; takoż fregata 
N a d z ie ja , p rzy łączona do korpusu  kadeckiego 
morskiego. (R . I .)

B u ką res t d n ia  -if w rześn ia .
Jeś li  mamy w ierzyć w iadom ościom , k tó re  

przychodzą do nas w  tey c h w i l i , Jenera ł-M ajo r  
Gej sm a r  odniósł świetne zwycięztwd nad  T u r k a ­
mi, d. з4  teraźn ie jszego  miesiąca, w  m ałey W o -  
łoszczyźnie, w  okolicach wioski T e  ho r e i , n ieda­
leko Kalafaly; po b itw ie u porczyw ej,  k tóra  przez 
dzień cały trw ała , T u r c y ,  biorąc za zw ycięztwo 
ten opor , jaki w^yskom naszym stawili , cofnęli 
się do swego obozu i  zupe łnem u oddali się bez­
pieczeństwu, spokóyniutko pok ład li  się dla spocz- 
nienia po trudach. Jene ra ł  Gejsmar niespodzianie 
na nich napadł, wspomagany ciemnościami nocy, 
w ią lką  ich liczbę pozabijał, 5 06 w zią ł  n iew oln i­
ka, a resztę rozproszył. Opanowanie obozu, w zię­
cie ży w n ęśc i ,  k tó rą  napakow anych  było do 600
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wozów, 5 dział i 21 chorągwi, s ą , jak powiadają, 
owocami tego zwycięztwa, o ktorem urzędowych 
oczekujemy szczegułów. T u rk ó w  było 20,000, a 
J e n e ra ł  Geismar, w rozprawie tey, miał pod swo- 
jem i rozkazami ledwie 4,000. (./. d. S . P .)

K r y w a ń  d. 2g sierpnia.
Oddział w o y s k , pod dowództwem Jene ra ł-  

M ajora Xiązęcia C zcw czew adze , przeznaczony do 
w zięcia  tw ierdzy  T u reck iey  B ajaze t, przebywszy 
n ad e r  t ru d n ą  drogę, przez góry  A gadariig , dnia 
27 Sierpnia zbliżył się ku tw ierdzy, i pod nią spot­
k an y  b y ł  przez jazdę nieprzyjacielską , która zrę- 
cznern działaniem naszey a r ly l le ry i  została przepę­
dzoną do tw ierdzy. Następnego dnia oddział Ros- 
syyski, pomimo mocnego strzelania z dział tw ie r ­
dzy  \  miasta, ru szy ł  na przód. Douódzca twierdzy, 
Basza dwubunczuczny ЛИ ul. widząc, że się m e mo­
że oprzeć walecznemu woysku rossyyskiemu, n ie­
zwłocznie oddał tw ierdzę, (R . I .)

Odessa, dn ia  tg  września.
Zawczora, dnia 17, okrę t  Panteleim on  , k tó ­

r y  przyszedł z W a rn y ,  s tanął w naszym porcie. 
N a  okręcie tym  p rzyby ł  do Odessy P ar  F ra n c j i ,  
M argrab ia  D e-la-Roche-Jaccpielin .

Baron P a lm stie rn a , poseł nadzwyczajny' 3N. 
K.. J .  Szwecyi i N orw egii p rzyby ł  do naszego m ia­
sta.

H ra b ia  R lu m , poseł nadzwyczajny i m inister 
pełnom ocny N. K.. J .  Duńskiego, лѵozora rano w y ­
jechał ku  W a rn ie .  (R . I )

T y  f l i s  dnia  12 września.
R zeczyw isty  Radca Stanu Grybojedow , poseł 

n ad zw ycza jny  i m inister pełnomocny J ego Cesar­
skie* M ości, przy Szachu Perskim , którego choroba 
za trzym yw ała  w  Tyflisie, dnia 9 wyjechał do m i e j ­
sca swojego przeznaczenia. (J. d. S . P .)

—  H am b u rg

—  Paryż

§2% 
9 L__ п 1 7) I U -

1091,1

K u rs  w exlow  i  p ien ięd zy:
S t. P e te rsb u rg  dnia  2 październ ika  

N a  Londyn na 5 miesiące pens. i o |
— Amszterdam — 65 dni . cens —
__ — __ — 3 mieś. —

— 65 dni szil. ban.
— 5 mieś.
— 7 0  dni santim.

Czerw. zł. holend............................11 r. 20 kop.
R u b e l  z ł o t y ................................. 3 — 86 —
R ubel  s r e b r n y ............................3 — 69

N ieu sta ją cy  dochod K o m m issy i um orzenia  
długów:

6§ a s s y g n a c y a m i ...........................108 }
6g s r e b r e m ...................................... io 5 } procen.
5g t a k o ż ............................................. 69 }

K ow no dnia  22 w rześnia.
Sto ru b li  assygnacyami : srebrem 26 r. 5o kop.

jB erdyczew  dnia  22 w rześnia.
Sto ru b l i  assygnacyam i: 8 czerwonych złotych i 

2 rub li  42 kop. srebrem, albo 26 rubli 66 kop. 
srebrem .

Czerwony złoty: 3 rub li  3 kop. srebrem, albo 11 
ru b li  36|  kop. assygn.

R u b e l  srebrny: 3 rub li  76 kop. assygn.
Odessa d. 21 w rześnia.

N a W ie d e ń  na 2 mieś. kreye. 26^

—  Genuę
— Liw orm

—. P aryż
— T ry es  
M achm ud miękki —

— —  tw ardy  —
R u b .  sr. —  — —
R u p je  s tary  — —
— — nowy — —
T a la r  hiszpański — 
Czer. zł. holL —

. . . -  3 - _ — 25,1-
—  75 dni sent. 108.

> — 90 — sold. 24/ зѴ
na 3 miesiące pens io i£
na 5 miesiące . cent. io 8 | .
— 3 mieś. . . kreye. 25| .

i 4 r. 70 k . -----------------
12 r. 6 0 ---------------------

2 r. 7 — a r .  8 k. 
2 r. i 5 ---------------------
4 r, g5 — 4 r. 96 k.

fo w e  D zieła .
1. W  tych tniach wyszło z d ruku , n ak ła ­

dem Gliicksberga Xięgarza i Typografa C e s a r ­

s k i e g o  Uniwersytetu, i  przedaje się we wszystkich 
x ięgarn iach  W /ieńskich. Dzieło, pod ty tu łem : P a ­
stor Protestancka i jeg o  R odzina . Romans prze­
łożony z d^ieł sławnego Augusta Lafontena przez 
£ . F . Gurskiego 4 tomy. Cena r. sr. 2 kop. 5o. 
a w gustownej tek tu ro w e j  opraw ie r. sr. 2 kop. 70.

W olno drukować. W iln o  d. 26 września 
1828 raku . Cenzor, N orbert  Jurgiew icz.

1 Z  rozporządzen ia  R ząd  a G ubernskiego  
l i t .  Grodzicń . będzie się o d b y w ać  w Opiece S z la -  
caeckiey P tu  G rodzień . w  dn iach  11, 12 i i 5 
grudnia ro k u  idącego l icy tacya ,  na w y p rz ed aż  
slarey cegielni w  mieście G rodn ie , przy  rzeczce 
H orodniczance p o b u d o w a n e j ,  do d o m u  J W .  b. 
Ѵісе-G u b ę ru a to ra  М ах у ш о wieża n a le ż n e j ,  ru b l i  
sr. g kop. 55 o ce n io n e j ,  na jakow ą taż O pie­
ka życzące osoby zaprasza. D a t t  G ro d n o  1828 
r o k u  mca paździer .  5 dnia. •

Z a  M arsza łka  G rodz ieńsk i  P rezes Z iem ski 
J a n  Sokołow ski.

Szlachecki S e k re ta rz  L eb e l .

N u m e r  д tegoroczny D zien n ika  W ileńsk iego  
zaw iera  następujące m aterye:

L i t e r a t u r a  n a s o b n a . Zefi i F e h r y  p o w ieś ć  p e r sk a  z 
M e rc ie r a  —  p  o e  z  r  a . Odjazd  do L p w y  , p. W .  S. C h m ie l  i 
p o k rz y w a  , bayka .  l ' v  I g rz y m  p r z y  p o i  g n an iu  Z. J M Ы C- p. 
P io t r a  M edekszę .  P ieśń G r e k ó w .  A negdo ta  o p r a c o w i to ś c i  e u -  
r o p e y sk ie y .  Zdan ia  i p rz y p o w ie ś c i  naucza jące  —- s t a r o ż y t n o ś ć .

O Troglodytach, wyciąg z listu Jenerała-majota. Kosena— н  i-  
s  т o r  Y A.  Przeniesienie się Turków do Europy. — ż y w o t y  
s ł a w n y c h  l u d z i . Zycie i podróże Krzysztofa Kolumba. Do­
kończenie— p r a w o z n a w s t w o . Prawa Kałmuków i Mongołów.-- 
g e o s e z y a . O oznaczaniu długości jeograficznych za po­
mocą blyśnień znaków ogniowych p. A.Szabina — c u  z  м  i  J A- 
Opisanie wód mineralnych Szczawnickich w Karpatach z roz. 
biorera chemicznym — g e o l o g i a . Uwagi nad kośćmi ludz- 
kiemi , znaydowanemi w rozpadlinach gór powtórnych przez 
P. Marcel de Serres przekł. St.  Zugarz..wski. — p e t r o m a t o - 
g n o z  y a  Opis niektórych zwierząt kopalnych . znaydowa- 
nych w Rossy! p. G. Fischera — h i s t o r y a  m i n e r a l o g i i  O gór­
nictwie u starożytnych —  n a u k i  s t o s o w a n e ,  O środkach za­
pobieżenia spadającej coraz cenie płód >w Gospodarstwa Wiey- 
ekiego, ą ztąd zniżającey się cenie majątków ziemskich tir.  So- 
dana , przekład St. Budnego, Nowy systemat uprawiania roli 
bez nawozu, wapna i ugoru, zaprowadzony w hrabstwie Sus- 1 
eex , przez jen. maj Beatson. Uwagi nad tym systematem, s to ­
sowane do k aju Litewskiego. O założeniu w Baturynie szko­
ły pizczelnictwa. Przepis , jak używać torfu za nawoź. O 
nasieniu tytuniu amerykańskiego , sprowadzonem do Rossyi. 
W y ją tk i  z gazety gospodarczej halskiey p. Teodora Narbutta: 
Uprawa tytuniu w Atuer półn. — Sposob chiński rozmnażania 
drzew owocowych — Sposob , aby z ziarn lub pestek owoców 
«trzymać drzewo rodzące takież same owoce bez szczepienia—. 
Nowy sposob'przechowywania owocow — O wyrabianiu cukru 
z pszenicy i buraków — Sposob uprawiania kartofli na chudym 
gruncie — Kwaśną kapustę bez zepsucia długo przechować — U- 
życie marchwi do pędzenia wódki — Uprawa roślin pożytecz­
nych na wodzie— Papier z kartofli—Nowa uprawa szparagów — 
Sposób , aby zające nie psuły drzew — Roślina pożyteczna Ok-
ka __ U p raw a  h o l len d e rsk a  ro ś l in  s t r ą k o w y c h .  — n o w i n y  n a t I -
k o w e . Towarzystwa :  b o f le n d e rs k ie  u m ie ję tn o śc i  w H a r l e m ie .  
G ra fe o g ic e n e  pa ry zk ie .  Nekrologi i Szczególności biograficzne: 
J ó z e f  L ip ińsk i .  B ian c h i  Ś m ie rć  m ajora  L a in g a  i k ap i t .  K lap-  
p e r to n a .  Osobliwości natury. M ost n a tu r a ln y  w W i r g i n i i .  H i­
storya n a tu ra lna : K ości  z w ie rz ę c ia  n iezna jom ego .  Z w ie rz ę  
n iezna jom e postrzeżone  p rzez  o k r ę t  Silas - R ic h a rd s  tamże. 
Botanika: G a tu n k i  p sz en icy  w o g ro d z ie  b o ta n i c z n Vm T o w a ­
r z y s t w a  fa rm a c e u t .  w L o n d y n ie .  Podróże : Bart .  H u n ib p ld ta  
do S y b e r y i — T r a k t a t  o N o w e y -H is z p a n i i— P. T e r n a u s  do A- 
m e r .  p o ł u d n i —  TH. L esceps  i D a w id a  do  М е х у  k u . — prof. 
H a n s te e n  z in n y m i  do S y b e r y i .  Sztuki: G eoram a.  Przedsię­
wzięcia naukowe : sp isanie i  z a c h o w an ie  s ta ro ż y tn o ś c i  n a d r e ń -  
sk lch .  W ynalazki: Su k n a  nie p rzem ak a jące—  P łyn  2 o razy  l ż e j ­
szy  od p o w ie t r z a  — D yliżans  p a r o w y  — N ow a  m ach ina  r u c h u  
n ieu s ta ją ceg o  p. L ó s b e rg e ra  —P a p ie r  p rzeź ro czy s t  V . Postrzeże­
nia  - .N a j t rw a ls z y  m a t e r y a ł  na posąg i  M eteorologia : S t r a - z ł i -  
w e  t r z ę s ie n ie  z iem i  w B ogo ta  P ism a peryodyczne: R z e c z y  
z a w a r te  w  3cim  s p o s z y c ie  C zasop ism u n a u k o w e g o .  Prenume­
rata  :  na w y d a n ie  kazań Skarg i  ; P o w ie śc i  h i s t o r y c z i n c h  B r o ­
n ik o w sk ie g o  ; O  w y p a la n iu  w ód k i  p rz e z  K u ro w s k ie g o ;  O b r a ­
z y  P aryża  , L o n d y n u  , W i e d n i a ,  P e t e r s b u r g a ,  Berl ina 1 R z y ­
m u  D onies ien ia  b ib l io g ra f ic z n e  o d z ie łach  zag ra n ic z n y c h  N o ­
we dzieła polskie’. R e lig ia -  A r c h i t e k t u r a — P ra w o  H i s to r y a  
L i t e r a t u r a — P o d ró ż e — Biograf ia  — R om anse  — Hoezya— Z b io ­
r y  dz ie ł— Pisma p e r y o d y c z n e .  R y c in a  do a r t y k u ł u  o n o w y m  
sys tem ac ie  u p r a w y  bez  u g o ru  i t .  d.


